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* Ledwo- Alfred de Musset się 
oddalił, gdy między dwoma sła- 
wnómi romansów autorami , 
wszczął się wielki spór o wyż- 
szości talentu Serdy na Derivissem, 
dwoma basami. wielkićj opery. 
Nie wchodząc w sprzeczkę, wspo- 
mnuę o Autorach. 

Pićrwszym (pomnę o wyż- 
szość Serdy utrzymywał) był 
Fryderyk Soulić. Autor ten pićr- 
wszy może pojął prawdziwe po- 
słannictwo romansu, uważając 
go za rodzaj równy starożytnój 
Epopei : gdyż Epopejai Romans 
są to dwóch odległych od siebie 
epok jedno-zgodne wyrażenia, 
obadwa bowićm śmiało używać 
mogą tójże samćj  obszórności , 
sprężystości, i swobody dowolne- 
go przybićrania wszelkich kształ- 
tów rodzajów i stylów. Im wię- 
cćj przesądy, ćudowność , le nie- 


zbędne epopei machiny nikną ze 
świata, tym więcćj posłannictwo 
romansów, mogące tysiącznómi 
sposoby dotykać religiją , moral- 
ność, obyczaje, zasady i same oso- 
by, rozszćrza się i powiększa. 
Jakkolwiek bądź, przyznać musić- 
my, że udoskonalenie romansu 
winniśmy W alter-Scottowi. Zu- 
chwała nowość pomysłów tego 
autora, wielu krytyków w An- 
glii do cićrpkićj podnićciła naga- 
ny ; lecz próżno: uwielbienie czy- 
telników zniszczyło zajadłość 
krytyki, i rodzaj W. Scotta 
natychmiast we Francyi naśla- 
dowców znalazł. 

Fryderyk Soulié pićrwszy swój 
romans pod tytułem Les deua 
cadavres, wguście W. Scotta 
napisany, z Angielskich wycią- 
gnął dziejów. Śmierc Karola Stu- 
arta, w dziesięć lat poźnićj Śmierć 
kiromwela, posłuży Autorowi za 
podstawę, na którą wprowadzi- 
wszy wiele podrzędnych zajmu- 
Jących wydarzeń , ubrawszy sce- 
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nami prawdziwie dramatycznć- 
mi, zbudował dzieło którym się 
dziś literatura francuzka śmiało 
poszczycić może.  Pićrwszy ów 
romans historyczny F. Soulié, 
był tylko zwiastowaniem nastę- 
pnych, których dotychczas sześć 
tomów wyszło. W romansach 
tych Autor wyzywając odwieczne 
pamiątki , żywo maluje istnienie, 
przemiany, burze, pogody swćj 
rodzinućj prowincyi Langwedo- 
cij. Rzuciwszy na grunt obszér- 
ne i silne Gettów i Gallów pod- 
stawy, wznosi na nich szlachetne 
Rzymu powaiki , na szczycię któ- 
rych zawiószając sztandar Chrze- 
ścijaństwa, wstrzymuje krwa- 
we cyrków igrzyska. W prowa- 
dza po téim Gottów, i zbytek 
Rzymian cieniuje dzikimi bar- 
barzyńców zwyczajami. Do tak 
już różnorodnego układu , przy- 
daje jeszcze fantastyczne geniju- 
szu orientalnego piętna, Wscho- 
dnich Arabów spo za Pireneów 
przywołuje, i skindżałem w je- 
dnéj, skoranem w drugićj ręce, 
na starożytną wypuszcza ich 
Narbonnę; a na pamiątkę ich 
przebiegu, zostawia harde mi- 
naretów wieżyczki i lekkie kio- 
ski, o które feudalni Panowie 
Francyi opićrając poźnićj wię- 


zień sklepiska , wznoszą na nich 
posępne zamków wieże, przez 
Żelaznych strzeżone ludzi. Oto 
Jest zarys romansu Sathuniel , 
o którym recenzija fraucuzka 
zbyt mało dotąd wspomniała, a 
który mojém zdaniem godzien 
największćj pochwały. 

Jako autor romansów, Soulić 
podług zdania wielu Paryżani- 
nów i mego przyjaciela Wode- 
willisty, równoważyły się dziś 
z Balzakiem. Na wielką sobie 
przytóm zarobił sławę w rodzaju 
dramatycznym, przez Klotyldę 
co tyle wieńców, bukietów, o- 
wacij, przyniosła Pani Dorvał 
aktorce s Teatru Francuzkiego, 
gdzie drama to kilkakrotnie o- 
degrywano. 

Wiodący spór sF. Soulić, 
był Emil Souvestre; człowiek 
młody, który niedawno zaczął 
pisać, i już pewne znaczenie 
w literaturze francuzkićj zajął. 
Pićrwszćm tego Autora dziełem 
był romans pod tytułem Z Echelle 
des femmes; energiczna i loicznie 
wyrozumowana obrona plei pię- 
kaćj, przeciw uciśnieniu į po- 
dległości na jakie zwyczaje spó- 
łeczeństwa skazały. Następnie 
pod tytułem Les derniers Brólous, 
napisał dziełko o swćj rodzianćj 
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prowineyi; jestto galerya por- 
tretów dawnych Bretonów, zbior 
podań ustnych i historycznych, 
a razem księga moralności, i 
chrześcijańskiej poezyi. Osta- 
tni romans tego pisarza pod 
tytułem La maison rouge, coraz 
większy postęp talentu pokazuje: 
i dziś śmiało Emila Souvestre, 
w jednym rzędzie z Balzakiem, 
Soulié, i G. Sandem , postawić 
możemy. Brak mu tylko lieznićj- 
szych płodów, by znajome już 
imie sławnóm zastała. 

Riedym się przysłuchiwał wr- 
gumentom Souvestra na dowód 
wyższości śpićwu Derivissa przy- 
taczanym, spostrzegłem Ździ- 
wiony, że za zbliżeniem się do 
kola kilka ludzi, nagle niekoń- 
cząc nawet poezętćj myśli Sou- 
vestre zamilkł. «Trwoga w obo- 
zie „» (rzekł mi do acha przyja- 
ciel Wodewillista ,) «nadeszli u- 
» szczypliwi i surowi krytycy; do- 
»wcipni rozśmićszający małych 
» dzieńniczków redaktorowie — 
» Patrz jak Souvestre w pół słowa 
» ucichł; spostrzeżona nieprzyja- 
» ciela a każdy s tyeh panów drży 
„w duchu, by mu się jakieś fal- 
»szywe o muzyce lub aktorach 
» nie wypsnęło zdanie; gdyż ju- 
» trø w dzieńniczkach ogłoszone , 


» wystawiłoby go na pośmiewi- 
» sko eałćj publiezności; z dodst- 
» kiem, że pisząc dobre romanse 
»można nie umićć o muzyce są- 
» dzić.» — « Wymićńże mi proszę 
tych tak dla pisarzy strasznych 
a dla ezytelników miłych dzień- 
nikarzy. » 

Ow pogodnćj twarzy, przeni- 
kliwego wźroku, jestto Euge- 
niasz Briffaut, sławny w dzieńni- 
kach lekkićj opozycyi. Pracował 
on w Figaro z 1850 r., i w Fi- 
garo z 1854 r., a teraz jeśli który 
z małych dzieńniczków wsławia 
się dowcipem i uszczypliwością , 
tam pewro Briffant artykuły pi- 
sze. Ze wszystkich Paryża dzień- 
nikarzy, on jeden nałepićj zna mo- 
że, prywatne i publiczne życie 
nietylko wsławionych, ale i po- 
miernych ludzi i tysiące zaba- 
wnych anekdot, i je dowcipnie 
opowiada, Szczególnie się zaś 
wsławił sprawozdaniami  sesij 
prawodawezych, o których sąd 
awsze trafny oryginalnym przy- 
straja kształtem. 

Ten eo Briffaut trzyma pod 
ręką, jestlo Altaroche. Prócz 
doweipnych artykałów które w 
tym dzieńniku umieszeza, wsła- 
wil się on najwięećj wesołómi 
uszezypliwómi a pełnemi zapału 
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wiórszami. Wydał niegdyś tomik 
wybornych , pod tytułem Poesies 
poćliques; a teraz większą liczbę 
ulotnych piosnek, parodyi, we- 
sołych ód, (odes burlesques) 
winniśmy pióru P. Altaroche. 
Sławnym jest także łatwością 
przekręcania i kalamburowania 
imion własnych osób, którémi tak 
często, czytelników rozśmićsza. 

Przy nim masz młodego Chau- 
des-Aigues, który od roku do- 
pićro wystąpiwszy na widownią 
świata, tak wielką zjednał so- 
bie wziętość , że dziś jest jednym 
z naczelnych współpracowników 
Revue de Paris: zwykle zajmuje 
się krytyką. Wydał on nieda- 
wno wićrszyk pod tytułem Les 
bords de la coupe, błyszczący bujną 
wyobraźnią, i gładkim stylem. 

Wtćj chwili prowadzona przez 
Didier weszła do Foyer Pani 
Dadevant: czyli całemu światu 
znajomy Georges Sand, jak je- 
den skrytyków wyrzekł: K ró- 
lowa, mężczyzn, a Król 
kobiét. Georges Sand jest ko- 
biéta maleńka, delikatna , twa- 
rzy Ślachetnój, oczu żywych, 
kształtnéj kibici, ma jak się 
zdaje około lat trzydziesta. Ubra- 
na była wykwintnie, lecz bez 
przysady, w jedwabną czarną su- 


knię, z rękawkami obcisło-przy+ 
stającómi, na nićj aksamitna 
zielona mantylka szerokićmi u- 
garnirowana korunkami, i pię- 
kny dijamant na czele. Weszła, 
a wnet rój młodych artystów 
w koło ją otoczył, najsławnićjsi 
literaci, politycy, wojskowi, gię- 
bokim witali ją ukłonem , a na- 
koniec i mój przyjaciel Wode- 
willista przechodząc koło nas 
przywitawszy, zaczął znią ro- 
zmawiać; i porywając mię na- 
gle za rękę G. Sandowi przed- 
stawił. Niespodzianie zaprezen- 
towany, spoczątku się zmięsza- 
łem, musiałem się nawet mocno 
zaczerwienić, lecz nabrawszy 
serca, dalćj w rozmowę. Pokilku 
zapytaniach o naszćj literaturze, 
nizko skłoniwszy się (4. Sand 
dodała, że po sztuce spodzićwa 
się nas obu u siebie mióć na - 
herbacie. O szczęśliwy ezłowie- 
ku! zawołasz może który sczy- 
telników ; i spodzićwając się po- 
dobnćj doli, gotoweś się balo- 
nem puścić do Paryża! gdyby 
balony przynajmnićj tyle co że- 
lazne drogi udoskonalonćmi już 
były! Lecz niestety, wdzisićjszym 
właśnie czytam dzieńniku, że 
P. Cocking w Londynie kark zba- 
lonu złamał. r 
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Ostatni romans G. Sanda jest 
Mauprat, naprzód był tylko w 
Revue de deux Mondes. ogłoszony 
częściowo. Jako powieść Mau- 
prat ze wszystkich romansów 
tćj autorki tak zwykle zajmują- 
cych, jest najinteressownićjszym. 
Panuje w nim jakaś zadziwiająca 
i przerażająca dzikość, a liczne 
metafizyczne ustępy, tak nudne 
u innych autorów, służąc w Mau- 
pracie do rozwinięcia najdziwnićj- 
szego charakteru , nietylko sma- 
kują lecz koniecznómi być się 
zdają. Mówią że Sand w nowych 
pióra plodach, usiłuje powrócić 
do zasad moralności , w dawnićj- 
szych jéj romansach, nieco za- 
niechanych.  Mauprat jest już 
piórwszym takowćj dążności do- 
wedem. W miejscu przedstawie- 
nia małżonków poróżnionych , 
tajemnie na związek narzćkają- 
cych , poswarzonych , ichciwych 
rozwodu, jak mamy w Izdyanie 
i Lelij; w Maupracie Sand prze- 
chodząe przez rozmaite wyda- 
rzenia, ciągle do skojarzenia 
małżeństwa dąży, i w zakończe- 
niu do tegoż przybywa celu. 
Wkrótce zobaczemy jak ściślćj- 
sza krytyka o tym romansie za- 
wyrokuje? Dotąd, recenzija wy- 
nosząc może nazbyt szyk i buj- 


ność wyobraźni Sanda, nie na- 
ganiała bynajmnićj innych wa- 
żnych wyboczeń. Nie myślę przez 
to ubliżać geniuszowi autorki, 
lecz sądzę że jeśli kogo niebo 
wyższóm natchnęło talentem , 
ten przed współczesnemi i po- 
tomnością surowo za swe dzieła 
odpowiadać winien. Ci skryty- 
ków co się odważyli ganić twory 
Sanda, jedynie je tylko pod wzglę- 
dem szczegółowym atakowali, a 
żaden z nich nie zauważył wzglę- 
du daleko ważnićjszego, wzglę- 
du moralności. Niedawno Pan 
Walsch cały tom napisał, w któ- 
rym rozbićra zgorszenie San- 
da. Tak, wzniosłą wyobraźnią, 
Walsch pod względem jednym 
ganii potępia a nie wspominana 
i słowa, o wpływie romansów 
Sanda na towarzystwo. Może 
Autorka bronić płody swoje bę- 
dzie, przywilejem artysty ule- 
głego natehnieniom ; lecz świat 
Artyście nieprzyznaje preroga- 


tyw by ma wszelkie dozwolił 
nadużycia. Współcześni oma- 


mieni czarującym stylem, złu- 
dzeni interessującym układem, 
uwielbiają dziś twory Sanda, nie- 
wićm czy potomność podobnież 
o nich będzie sądziła, 
Dzwonek sygnaławy zadzwo- 
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nil: ezwarty akt Hugenotów 
miał się zaczynać; cała publi- 
czność sfoyer rzueiła się do sali 
teatru; i ja téż zmoim Wolde- 
willistą na nasze pospieszyliśmy 
miejsca, a zajęci sztuką, dal- 
szych rozmów i uwag zaprze- 
staliśmy.  Dopićro w przerwie 
między czwartym a piątym ak- 
tem, przyjaciel  Wodewillista 
wskazał mi w poblizkićj dolnéj 
loży dwie damy żywo ssobą 
rozmawiające. Piérwsza powa- 
żna podeszłego wieku byla Pani 
Zofija Gay, druga żywa trzy- 
dziesto-letnia blondynka była Pa- 
ni Delfina Girardin, eórka po- 
przedzającćj. 

Zofija Gay dała się poznać w 
literaekim świecie kilkunastu mi- 
łémi i doweipnćmi romansami, 
między którómi godne uwagi i 
niedawno jeszeze , bardzo od pu- 
bliczności polubionćmi , są Léo- 
nide de Montbreuse — Les mathe- 
urs d'un amant heureuc — La Com- 
tesse d Egmont — La Duchesse de 
Chateauroux. Dwa lub trzy lata 
temu; Pani Gay naczelnym była 
redaktorem dowcipnego dzieńni- 
czka, pod tytułem Les causeries 
du beau monde, pomimo jednak 
piękności, wesołości i interes- 
sowności, dzieńnik ten upadł , 


sprawdzające niejako parodiją sła- 
wnego wićrsza Kazimićrza De- 
lavigne, strajedij łes Enfants 
d Edouard. 
Quand ils ont tant dA'ćsprit, 
les journaux vivent peu. 

Pani Delfina Girardin, wy- 
daje każdego czwartku w dzień- 
niku /a Presse, artykuły o mo- 
daeh; widno wnich lekki styl 
strusiego pióra, które jedynie 
pisząc o kokardaeh, kolnićrzy- 
kaeh, mantyllach it. p. wdzię- 
cznie je umić przystroić. 

Na balkonie pićrwszego piętra, 
spostrzegłem modnie przystra- 
joną młodą kobićtę , która ciągle 
podwójną przy oczach lornetą 
po rozmaitych wodziła lożaeh. 
Zdjęty ciekawością , i nićmogąc 
zrozumióćć lak ciągłego po lo- 
łach przezoru , zapytałem przy- 
jaciela wodewilsty. «Fo jest Pani 
Konstancija Aubert, córka księ- 
żny d'Abrantes (wdowy po Je- 
nerale Junot), sławna mód re- 
daktorka. Artykuły jéj w tem 
przedmiocie zwykle w feuilleto- 
nach dzieńnika Temps umieszezo- 
ne, bardzo są wzięte, bo bez 
przesady i zrozumiałe napisane , 
łulwo wykonanómi być mogą. 
Konstancija Aubert s siebie byla 
uhegą, ho Jenerał Junot po śmier- 
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ci mnóstwo długów i zawikłane 
interessa rodzinie swojćj zosta- 
wi; lecz feuilletony mód prócz 
sławy, znaczny majątek reda- 
kiorce zbudowały ; bo skoro raz 
jój zdanie za wyrocznią mód u- 
ananém zostało, rozmaici a tak 
w Paryza liczni kupey nowości 
do Pani Aubert udawać się po- 
częli. l tak, wynalazca jakiegoś 
nowego kształtu meblu , posłał 
jéj w podarunku zupełny do sa- 
lonu garnitur, by mając wzory 
przed oczyma, wynalazek ogłosić 
i kształt dokładnie opisać mogła. 
Znowu obiciarz, chcąc świćżo 
sfabrykawane obicia wyprzedać , 
okleił jéj bezplatnie salony i przed- 
pokój; nazajutrz ićż Paryżanie 
czytali w dzieńniku Temps arty- 
kuł, pod tytułem Ameublement, 
w którym jakby od niechcenia 
adressa i pochwały owego sto» 
larza i obieiarza wrzuconćmi by- 
ły. Serwis pyszny nagrodził zrę- 
czne wspomnienie 0 trafuym 
naśladowaniu chińskićj porećla- 
ny. Znów modniarki (marchan- 
des des modes), bielizniarki (/in- 
geres) posyłają Pani Aubert ną 
wzór niby do jéj postawy przy- 
robione stroje, które autorka 
pochwałami i artykułami płaci. 
Nowo poczynający Jubiler chcący 


dobrą sławę i wziętość sobie 
zjednać, nie omićszka podarunku 
przesłać Pani Aubert; i tym po- 
dobnie wszyscy co jéj protekcij 
i pochwały potrzebują, (a takich 
mnóstwo w Paryżu), nie zanied- 
hują częstómi darkami na laskę 
wszechwładczyni mód sobie za- 
rahiać. Tym sposobem Pani Au- 
bert nietylko dom przepysznie 
ubrała, nietylko stroje często 
odmićnia, i zbytkowe prowadzi 
życie lecz mając aż nadto owych 
mód przedmiotów, w brzęczące 
je przemićniła złoto i kapitaly 
sobie tworzy ; tak to w Paryżu, 
kio podobnćj jak Pani Aubert 
dosięgnie sławy, pióro jest ma 
niewyczćrpanym kapitałem, co- 
dzićńnie czyste wnoszącym do- 
chody; słowem Paryż ogromnym 
jest targiem , w którym byle ta- 
lent (lecz istotny) kupiec, nie- 
zawodnie się znajdzie, 

Zasłona się podniosła , zaczęto 
piaty akt Hagenotów ; cały od- 
dany muzyce, poprzestałem u- 
ważać na osoby, pewny Że wczasie 
pobytu w Paryżu, wydarzy mi 
się niejedna sposobność widzenia 
zblizka znajomych w literaturze 
francuzkićj pisarzy, a przy po- 
mocy przyjaciela mego Wode- 
willjsty; obeznam się znimi i 


z ich dziełami; przez cały tedy pią- 
ty akt oka ze sceny nie spuściłem. 
- Nareszcie sztuka się skończyła; 
wrzawa oklasków napełniła salę, 
i kiedy uniesieni słuchacze za- 
częli pićrwszych artystów wy- 
woływać , ja s przyjacielem Wo- 
dewillistą wyszedłszy ssali, w 
sieniach u doła wschodów sta- 
nąłem. Tu wszystko co Paryż 
najsławnićjszego, najpięknićjsze- 
go, głośnego zbytkiem, sma- 
kiem, wykwińlnością w sobie 
mieścił, zróżnych drzwi na ob- 
szórne wysypało się wschody. 
Jak pa wysokim i szórokim oran- 
żerij amfiteatrze, tysiące kwiatów 
różno-fubnómi jaśnieją głowy, 
lak na obszćrnych teatru wscho- 
dach, wznosiły się stopniowo 
stroje, szale, pióra, wstęgi, 
błyszczące skamićni i złota o- 
zloby; a jak s tegoż oranżeryj- 
nego amfiteatru , miłe płyną wo- 
niez tak nad owémi wschody, 
ulatywały uśmićchy, spójrzenia, 
pieszczone szczebiotliwe głosy, 
i męzkie i poważnićjsze echo. 
W ieleżto tam rąk potajemnie się 
wzajem ścisnęło , wieleżto czu- 
łych bilecików w aksamitne wem- 
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knęło się rękawki wieleżto oczu 
słodkich wyrazów natłok ludzi 
przerwało i zamierzonego nie 
doleciały celu. Tym czasem tłum 
coraz się zmnićjszał, przerza- 
dzał, znikał, my tóż także za 
nim pospieszyliśmy, i fijakrem 
do Pani Baronowćj Dadevant 
na herbatę ja i przyjaciel mój 
Wodewillista pojechaliśmy. 
* SAD) LODY DŁ 


ZMIENNOŚĆ. 
Z GOETHEGO. 


W kąpieli tu do mnie jak wdzięcznie 

(tam zdala, > 
Wyciąga ramiona srébrząca się fala , 
I igra koło mnie blyszcząca jak tęcza ; 
Lecz wiatr ją popycha, nurt rzéki pory- 


(wa, 

Ucieka odemnie — lecz druga nadpły- 
(wa... 

Tak mija i wraca serc roskosz młodzićń- 
(ca. 


A jednak marnujesz niebaczny, żałosny, 

Pićrzchliwe godziny promićńnćj twćj 
( wiosny, 

Że płocho się rzuci kochana wietrznica ; 

Poczekaj! szczęśliwe nadpłyną znów 
(chwile, 

Poigra się z drugą tak słodko i mile, 

Jak gdyby to pićrwsza dopićro dziewica. 


Á 


W Krakowie, Czionkami JÓZEFA Czecna, 
, 


